
Widzowie XVII Opolskich Konfrontacji Teatral- 
rch „Klasyka polska”, które od 17 bm- odbywają się na deskach Te­
ru im. Jana Kochanowskiego w Opolu, obejrzeli już 7 z 13 festiwalo­
wych przedstawień, w tym 4 konkursowe.
3rezentacje poddawane pod osąd 
y, któremu przewodniczy 
bella Cywińska, rozpoczęli gos- 
tarze przedstawieniem .Jana 
icieja Karola Wścieklicy” St. L

Witkiewicza. Inscenizacja Szczepa­
na Szczykny kipi od reżyserskich 
pomysłów i zmieniających się kon­
wencji. Rozbuchana teatralność 
szybko zmieniających się scen, to­
warzyszące jej szaleństwo sceno­
graficzne Marioli Rogali, pochłania-, 
ją całą uwagę widza na dając mu 
chwili wytchnienia. Na koniecjed-



nak każę zapytać o sens całości. 
Kojarzenia polityczne to tlyko 
jedna z wielu inspiracji, ktróej 
zresztą reżyser nie poświęca zbyt 
wiele uwagi i która nie stanowi 
klucza interpretacyjnego. Całość 
wydaje się pomyślna właśnie dla 
teatralnego efektu i dla aktorów, 
którzy znakomicie prowadzeni ma­
ją okazję do błyskotliwych popi­
sów.

Drugi festiwalowy dzień upłynął 
pod znakiem Gombrowicza. Naj­
pierw wśród imprez towarzyszą­
cych pokazano „Biesiadę polską”, 
opolskiego teatru, której scenariusz 
napisał i wyreżyserował Maciej 
Cirin. Reżyser zabawił gię w dra­
maturga, dopuszczając się, moim 
zdaniem, manipulacji na autorze. 
Nie tylko dlatego, że sięgnął po 
teksty wyłącznie -fueaęenic^He i 
swobodnie je zestawił w całość, 
ale przede wszystkim dlatego, że 
owa całość jest tak nasycona zna­
czeniami. że w końcu nieczytelna 
i sprawia trudność we wskazaniu 
myśli przewodniej. Ponadto zda je 
się, iż forma, która ograniczała 
bohaterów Gombrowicza stała się 
pułapka dla reżysera — intensyfi­
kuje jon ze sceny na scenę działa­
nia nie wiadomo czemu służące.

Konkursowa „Biesiada u hrabi­
ny Kotłubaj” w wykonaniu zes­
połu Teatru Polskiego z Wrocła­
wia i w reżyserii Jacka Bunscha 
także została oparta na kilku teks­
tach Gombrowicza, ale intencje re­
żysera wyłożono jasno i klarownie. 
Całość jest zrozumiała i czytelna 
— jak gazetowa publicystyka. 
..Biesiada” jest satyra na narodo­
wą kapliczkę i tromtadracją, pols­
kie świętości i fobie. I niestety, 
tylko satyrą bez głębszych refleksji. 
Także w tym przypadku insceni- 
zator wpadł w pułapkę własnej 
formy — mnożąc puste efekty, nie 
unikając teatralnego schematu — 
zgubił istotę myśli.

Kolejny dzień minął pod znakiem 
repretuaru lżejszego, komediowego. 
Piotr Cieplak, reżyser, dowiódł, że 
„Żołnierz królowej Madagaskaru”, 
choć stary, bardzo jeszcze jary i 
zabawny, a opolska publiczność 
serdecznie i żywiołowo reagująca 
potwierdziła ogromne zapotrzebo­
wanie na teatr beztroski, radosny 
i krotchwilny. Przygotowana przez 

toruński Teatr im. W. Horzycy 
farsa J Tuwima, która bodaj 
pierwszy raz pojawiła się w prog­
ramie święta polskiej klasyki 
skrzy się humorem, bawi dowci­
pem sytuacyjnym, słownym, zna­
komicie nakreślonymi sylwetkami 
bohaterów. Inwencja reżyserska, 
pomysły scenograficzne Aleksandry 
Mamon i zgrabne wykonanie to­
ruńskich aktorów, zapewniły pysz­
ną zabawę z piosenkami i tańcami.

W środę Konfrontacje osiągnęły 
półmetek, a na festiwalowej scenie 
ponownie wystąpił zespół Teatru 
Kochanowskiego z Opola. Tym ra­
zem w „Ciężkich czasach” Bałuc­
kiego w reż. Jacka Schejbala. I rea­
lizatorzy. i zespół aktorski dowiedli 
jak dobrze i aktualnie brzmi do 
dziś ten tekst o lokajskich duszach. 
Karykatura, którą sprawnie posłu­
guje się reżyser, podkreślona w 
scenografii—Andr^-j^ •
i uwypuklona w ’ grze Wtórów^ 
stanowi główny środek interpre 
tacji i źródło ze smakiem podane­
go dowcipu. Przede wszystkim jed­
nak ..Ciężkie czasy” to wdzięczny 
materiał dla kreacji aktorskich, 
których nie brakuje w opolskim 
przedstawieniu.


